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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

N o w in y  D w oru  dnia  5 listopada .
(Joornui de St. Petersboarg).

J ego C esarska W ysokoś : W i e l k i  X ia ze  J e - 
iGOMość C e s a r z ew ic z r a c z y ł  w c z o ra  w ie c z o r e m  p r z y ­
b ą d ź  do tuteyszey stolicy.

—  J ego C esarska  W ysokość W I e l k i  X ią ż e  
M ichał również przybydź raczył do  tey stolicy, w  

Izupełnie dobrym stanie zdrowia.
— W czora  dnia 4 listopada, o godzinie 6 wie­

czorem , podług n a jw y ż e j  utwierdzonego cere­
moniału, nastąpiło przeniesienie Ciała błogosławio- 
n ey  pamięci C esąrzowey  M aryi  F edoro  wny z sali 
t ro n o w e j  pałacu zimowego do sali żałobnej. (Psz. 
P ó łn .).

(z G azety Senackiej).
Przez naywyższy dyplomat, dnia 5o września, 

datowany na okręcie P a r y i , w  przystani w ar- 
neńskiey, rzeczywisty radca stanu P o n to n , nay- 
łaskawiey mianowany kawalerem orderu  ś. A n n y  
is zey  k la s s y , za odznaczające się gorliwość ku 
służbie , niespracowane t r u d y , podjęte przezeń 
w czasie te raźn ie jsze j  woyny, i za pożyteczne u- 
słngi , okazane przezeń w  czasie układów, k tóre  
się ukończyły pamiętnem wzięciem W a rn y .

Przez naywyższe dyp lom ata , datowane dnia 
20 października w Sl. Petersburgu, senator B e z-  
rodny  i  senator Xiążę K u ra k in , udarowa ni b ry ­
lantowa nemi znakami orderu  ś. A n n y  is ze y  klas­
sy , za gorliwość odznaczającą się w służbie i pod­
jęte t rudy  w czasie obcyrzenia Syberyi-Zachodniey.

Przez naywyższy ukaz pod dniem 28 w rz e ­
śnia , zamknięty został departament kamer-kolle- 
gii i jego archiw um , ustanowione w 1802 roku , 
dla ukończenia rachunków  niezamkniętych z rze­
czy daw nych odkupow.

Przez naywyższy ukaz, datowany dnia 6 paź­
dziernika na okręcie C esarzowa  M a r t a , portow i 
izmayłowskiemu nadane są różne swobody: w I -  
zm aih i ustanowiona główna komora składowa; w 
Reni ustanowiona zastawa; miastu Izmailowi na­
dane są na lat 25 ulgi podobne, jak miastu K ercz  
od r.  1826; na takąż liczbę lat dla miasta Izmaila 
odlicza się 10ta częs'ć dochodow trunkow ych  i ta- 
możennych ; w urządzeniach kwarantauow ych roz­
kazano uczynić stosowni- ysze dogodności.

Przez najwyższy ukaz do Rządzącego Senatu, pod 
dniem 24 października w St. Petersburgu, B iskupo­
wi Suffrr.ganowi M ohilewskiemu Dyecezyi Rzym ­
sko-K ato lick ie j,  Joachimowi G rabow skiem u , nay- 
miłościwiey rozkazano: przyjąwszy poświęcenie na 
tę dostojność, podług przysłaney ną to z Rzym u 
Bulli, zarządzać tą dyecezyą, dla czego M etropo­
lita Kościołow Rzymsko-Katolickich w Rossyi ma 

i§° opatrzyć przyzwoilemi władzami, z tych, któ- 
|*e on z Rzymu otrzymał. Na utrzymanie się B i­
skupa Grabowskiego z domem biskupim i kan- 
cellaryą, wypłacać mu  pensyą, jaka była wyznaczo­
na ukazem 22 listopada ^778 r o k u ,  ówczasowemu 
Biskupowi Siestrzęiicewiczowi, tp jest: po dziesięć  
tysięcy  rubli assygnacyami na rok.

Przez naywyższy ukaz do Rządzącego Sena- 
tu pod dniem 26 października : radca tayny  fV il-  
lamów, mianowany sekretarzem stanu J. С. M. w

W rĄ\ i

rzeczach zarządu zakładów C e s a r z o w e y  M a r y i . |

Przez naywyższy ukaz pod dniem  27 paź 
dziernika, by ły  sekretarz przy  spoczy wającey w 
Bogu Cesarzowey  M a r y i , radca tayny Nowosil 
ców, mianowany sekretarzem stanu J .  С. M.

Przez naywyższy ukaz J .  С. M. do kantoru 
.Dworu , Panna Ju lia  B a tiu szk ó w n a , mianowana 
F r e j l i n ą  NN. C esarzowych .

Przez ukaz teyże daty, na okazanie szczegół 
nieyszey uprzejmości, ku g o r l iw e j  i odznaczają-’ 
cey  się służbie rzeczywistego radcy  ta jnego , H ra  
bi Koczubeja , C esarz J egomość raczył nayłaska-E 
w iey : syna jego aktuaryusa w  kolegium Pań  
stwa spraw cudzoziemskich, H rab ię  B a zyleg o  &o-\ 
czubeja  mianować Kamerjunkrem  D w oru  J .  C. M.J 
a drugiego syna jego H ra b ię  M ic h a ła  K am er- 
paziem.

— W  i  l  n  o. __
\ V  dniu  21 przeszłego miesiąca października 

przeniósł bię tu  do wieczności A ktualny  Radca Sta 
nu Prokopiusz Bagmewski, mąż zasłużony, który! 
od momentu wcielenia G ubern iy  L itew sk ich  do 
R.ossyi, znakomite piastując urzędy, ścisłey spra*{ 
wiedliwosci, p raw d ziw ej moralności, niewątpliwej 
okazał dowody. Jako obywatel daw ney Kijów 
skiey Gubernii, wszedł do służby wojenney 1778 
roku i wysłużywszy w tym  zawodzie rangę poł- 
kownika, do obowiązków cyw ilnych  powołany zo­
stał. Roku 1795 Imiennym Ukazem ś. p. M onar- 
*».'iini K atarzyny I I ,  naznaczony Członkiem do 
ustanowionego natenczas w Grodnie pod zarządem 
ś. p. ł  eld marszałka Xięcia Repoina Najwyższego 
Litewskiego R ząd u , miał prócz lego poruczony 
sobie do za wiado wania Departam ent Ekonomicz­
ny  przy  tymże Rządzie. Za odkryciem G uber 
П*У> na °b ie  L itewskie G ubern ie  w m iejscu  
byłey za Rządu Polskiego Assessoryi, Sąd N adw or­
ny L itewski ustanowiony został, przeznaczony Pre  
zesem tegoż Sądu 1797 ro k u  i  w tymże roku za­
szczycony rangą Radcy Stanu, a w roku  1800 Rze 
czywistego Radcy Stanu. W  roku 1802 po skaso­
waniu Sądu Nadwornego, mianowany W ice-G u- 
bernatorem W ileńsk im ? a w roku  1806 Cywilnym 
Gubernatorem. Na tym urzędzie w  owym pam ięt­
nym czesie, gdy woyna z Francuzam i tuż przy 
granicach L i tw y  toczona była, odznaczył się szcze­
gólniejszą czynnością w urządzeniu licznych la ­
zaretów i roztropnem za wiado waniem pow ierzo­
n e j  sobie Gubernii. Naostatek znużony trudami i 
osłabiony na zdrowiu przy podeszłym wieku, szu- 
kając spoczynku w wieyskicm zaciszu, na w ła ­
sną prośbę otrzymał uwolnienie od służby z pen­
sy ^  dożyw otn ią , k tó rą  gdy poźniey szczodrobli­
wość Błogosław ionej pamięci C esarza  A l e x a n - 
dra  I ,  do rub. sr. 2,25o podniosła, czując się co­
raz słabszym na z d ro w iu , przeniósł się od roku  
1819 na ciągłe mieszkanie do miasta G uberskie- 
go W ilna. Pozostała po nim wdowa Anna z Mi- 
łeyfcow Rzeczywista Radczyni Stanu, straciła w nim 
najszanowniejszego m ęża , córka Leokadya n a j ­
czulszego oyca, domowi służący najlepszego P a ­
na, ci, co z nim oddawna żyli, stałego przyjacie­
la , a u b o d zy , k tó rych  hoynie w s p ie r a ł , dobro­
czyńcę. Pochowany na cmentarzu Greko-Rossyy-l 
skim za Ostrą  bramą, przy  wspaniałym obrządku!



i  Chrześciaiskim, z liczną aąsystencyą Duchowień- 
I stwa, U rzędników, przyjaciół i ubogich.

f W iadom ość szczegółowa o oblężeniu i wzięciu A -  
c k a ł  cycku. {Dokończ* me):

(z Gazety Tyfliskiey).
Przez cały czas walki, P. Dowódca k o rp u -  

Ш su trzymał na gfówpey l>a ter у i w odwodzie , pod 
U naczelnictwem Jenerał-M ajora M ura w je wa i Pół- 
i .  kow nika Barona F r y d e r y k ,a ,  półk eryw andu ka- 
1  rab injerów  i dwie roty chersonskiego grenadye- 
6  rów, oczekując, jaki obrót .przybierze sprawa.
A. Razem, z pierwszym atlakiem na lewem skrzy- 
E d l e ,  dwa działa dońskie у konno-artylieryyskiey 
p  roty, pod dowództwem setnika Szalikowa, pod. za- 
fe słoną jednego szwadronu" dragonów, na czeb  kto- 
Щ ry c h  był Podpółkownik Xiążę Airdronikow, *aje- 
P. ły  wyniosłość, lezącą o 60 s.ążnt o<l miasta, i cel- 
Ш nemi wystrzałami zmusiły natychmiast do mile żę­
t e  nia przeciwległy bastyon nieprzyjacielski; potem, 

І spoinie z pólkiem giuzyyskim grenadyerów i ba~
! tal i one m 4igo ppłk  u s trze lców , k tórzy byli pod 

p ł wodzą Półko wnika, Hrabiego Sim om cza , nie prze- 
| |  stały, od strony rzeki, trwożyć i rozrywać nieprzy- 
Щ jaciela zmyślonemi a ttakam i, a to w celu , и л у  

nie dawał pomocy attakowanym bastyoriom. W  
S te r n ,  na końcu pierwszego skrzydła, dwie roty Щ о  
h* pół ku strzelców, pod dowoclztwemy ł  odpoi kowm- 
S k a  JSazimki, wpadły do miasta» opanowały u por­

cie broniony bastyon prawy, i tu zabrały i  działa.
Za nadeyscieiUK-nocy, P. D W ó d  ca Korpusu 

j rozkazał Jenerał-M a jorowi Baronowi O sień Sake- 
nowi9 z trzema rotami 4 ago półkń strzelców, przeyść 

^ p r z e z  zachodnią część przedmieścia, które nie by- 
Щ.ło jeszcze objęte płomieniem, i opanować oddziel* 
Щ Щ  wieżę K aja-dah  , górującą nad calem mia- 
E s te m ,  w którey się u trzym yw ał nieprzyjaciel z kifr 
M k u  armatami.Jenerał-M ajor Baron Osten Saken  wyr 
I# p raw ił  naprzód Sztabś-kapitana Kochanów a z 4o 
Щ strzelcami > który  odparł st r ze 1 c ó *-v n i e p г z у j a ci e 1- 

ikich, i wzmocniony wyżey potniernonemi rotami, 
w darł  się do wieży, zacięcie b ro n io n e y ;3  tem zda­

rz e n iu  zabrano 5 dział. Niezwłocznie, po zajęciu 
f  wieży, rozkazano było chorążemu ósmego betabo- 
^ n u  pijonierów Bohdanow iczow i, ażeby , postępu- 
gg.jąc za tym oddziałem z koszami szańcowemi, wy­
koślawił baleryą przeciw  miasta, która tez była u- 

zbrojona dwoma doiiskiemi i lyląż tureckiem i dzia­
ła mL

Przez takie połączone działania, powodzenia 
R usk ich  około kościoła katolickiego, stojącego na 
лау  wyniośleyszeiii mieyscu miasta, były na ko nieć 
utrzymane, i nieprzyjaciel wszędzie został wypar- 

p ty  z okropną stratą.
Ciemność nadeszłey nocy stawiła nader po­

ruszający widok: płomienie pożerały południową 
i zachodnią część miasta; obłąkany wśród rozpa- 

^ c z y  nieprzyjaciel, gdzie niegdzie dawał wystrzały, 
przebiegając do cytadelli; mieysćami zas. zamykał 
się w domach i ginął w ogniu; granaty z możdze- 
rzów kohornowych i rakiety podwajały przestrach, 
sprowadzony na obrońców A chałcychu. Miesz­
kańcy  w wielkiey liczbie , a osobliwie kobiety , 
wychodzili z miasta i szli ku stronie obozu ; część 
garnizonu ratowała się uc-eczką, roboty okopowe 
szybko postępowały, obeymując koscioł katolicki, 
i nowe powstawały ba ter у e, dla dalszego działania 
do twierdzy. Lecz nieprzyjaciel jeszcze się t rzy ­
mał we wschodniey części przedmieścia, które nie 
mogło bydź podpalonem dla tego , iżby ztąd pło­
mień do naszych nie przeszedł okopów. P. Do- 

|  wódca K orpusu  postrzegłszy, że zaciętość oporu 
nieprzyjacielskiego i z Ley strony słabieje, rozkazał 
Jenerał-M a jorowi Baronowi O sten-Sakenow i zająć 
bastyon tego przedmieście; co też wykonanem zosta­
ło  przez rotę ezyrwańskiego pólku karabinierów, 
bez zadney straty  ze strony R uskich^ W  tey  
spraw ie  zabrano: dwa działa i trzy  znamiona. 0 -  
puszczone zaś od nieprzyjaciela dwa , niżey leżą­
ce , bastyony wschodnie i przedmieście, opanowa­
ne by ły ,  przed świtem, od Pułkow nika Hrabiego 
Sim oniczu , z gruzyyskimi grenadyerami i batalio­
nem 4igo pó lku  strzelców; znaleziono tu sześć ar-

matK w !iczbie‘tey  ruskie haubice, zabrane przez 
T urków  w czasie oblężenia A chałcychu w 1810.

Zacięta obrona ze strony garnizonu, k tóry , za 
każdym krokiem, wśród nay większey rozpaczy, 
stawił uporczywą czoło i znaczna strata, przez 
R uskich  poniesiona, rozjątrzyły naszych żołnierzy: 
nie podobna było ich powściągnąć, zwłaszcza za 
nastaniem nocy; lecz honor kobiet został nietknię­
ty™, w czerń sami mieszkańcy oddają spraw iedli­
wość. Ze świtem, reszta garnizonu zupełnie opu 
ś ti ła  miasto, i zamknąwszy ńę  w cytadelli, przy 
słała do P. Do w ód zc у K orpusu  pełnomocników,"z 
prośbą o zaczęcie układów.

Zważywszy, iż mała jest liczba woysk Яоз- 
syyskich, pod bronią pozostałych; wiedząc, że w 
cytadelli zaparło się około 4 ooo ludzi garnizonu, 
oszczędzając przytem k rw i R uskich  wojowników, 
którą obficie skropione były  pola i m ury  A  ch a ł - 
cycku , w u przedmęh bitwach i szturmie, P. Do- 
wódzed K o rp u su /  przez posłanego uh/ nich Rze­
czywistego Radcę Stanu PT łan łm li, zgod/.ii się na 
podane przez Baszów warunki: opuścić twierdzę 
i wyyść ze znaydującemi się przy nich w nyska mi 
do granic tu reckich , oddając w zdobyczy Rusk i ni 
wszystkie trofoa i wszelką własność skarbową. Po 
niejakim jeszcze z $ch strony oporze, Naczelnik 
\voy$%SKiośa-Mehmed. Basza o trzech bunczukach, 
i naczelnik Paszaliku Achm ed-ióbsm  dwuburtczn- f 
czny, wystąpili z woyskami z twierdzy; a gruzyy- ; 
ski półk grenadyerów zatknął chorąg.ew J e g o  ». 
Cesa r ś k i e  Y Mości na cytadelli , na k tó iey  nie po­
wiewały sztandary cudzoziemskie, w ciągu 2?o lat, 
od czasu zawładnienia tą krą iną przez T urków . 
Dział 67, prócz zabranych dnia 9, 52 chorągwi i § 
5 buńc/ukow  od dwóch baszów, stanowią trofea. * 
S trata R uskich , w  tym dniu pamiętnym, wyno­
si: 2 Sztabs-officerów, 3 Ober-of^ficerów i 118 rang 
niższych, w zabitych; w ranionych za ś : 1 sztabs- 
o t f ic e r , 3 i Ober oi fi cerów i 46g rang niższych. 
Strata nieprzyjaciela nadzw yczsyna: ze 4 oo a r - 1  
tyUerzystów, zostało się tylko 5o; jeden oddział ^ 
Janczarów, wynoszący 100 ludzi, cały został na Ц 
p łaci ,  z 18co.‘L izow zostało zabitych 1З00; mięsa- E  
kańc*' Uiftauili wJęcey, jak 3 OO ludzi.

W  czasie bitwry, d. 9, było we froncie nie Щ. 
więcey, jak 12 702; na zabezpieczenie obozu mu- Щ 
siano z nich-> od dzielić З.287; (̂ a o s ło n ien ia  zaś i  
bateryi oblegających 2,959; a zatem do boju m o -1  
zna było wyprowadzić tylko 6 j546j w liczbie tey, 
4oi6 piechoty. W .  furażu, z przyczyny długiego 
przebywania T urków , zarczął się doświadczać ^nie­
dostatek; nie więcey już, jak na dni 7 mógł w y s ta r ­
czyć; przeciwnie, garnizon miał opatrzenia na 5 
tygodni, nie w magazynach, ale u mieszkańców, 
którzy karmili swoich postojalców, n iektórzy do 
20 żołnierzy. Wszystko to zniewoliło P. Dowódz- 
cę K orpusu  do przypuszczenia szturmu.

K  R Ó Ł E W ST W O P o i S K l B .
JF arszaw a dnia  ig  listopada.

J W .  H rab ia  G rabow ski, Jenera ł  Dywizyi, 
M inister Sekretarz Stanu, wczora w yjechał do P e ­
tersburga. (z G az . W a r.).

A  u  9 т  r  t  A.
W ie d e ń  d. 6 listopada.
(8 Gazety Warszawskie/.)

Powszechnie tu mówią, iż dnia 24  paździer­
nika zdarzył się A rcy-X ięc iu  następcy tronu na 
polowaniu w H ollitsch  nieszczęśliwy przypadek, 
przez nieostrożność jedney z osob iialezącycii do 
tych łowów , iż s trze lba 'nabita  śrotem w ystrze­
liła, i wspomnionego A rcy-X ięc ia,  oraz dwie o- 
soby w bliskości stojące raniła. Jak iyiko A rcy- 
Xiążę widział ranione owe osoby, natychmiast za­
jął się ich  c ie rp ien iem , i  zdawał się nie uważać i 
na własne swoje rany  w rękę. Pocieszał je ze 
spokoynością1 umyHti, co mu serce wszystkich' zje­
dnało. W reszcie A rcy-X iążę, po opatrzeniu p rzy ­
chodzi do zdrowiu.

P ew ny  przyjaciel ludzkości, k tó ry  nie w y ­
mienił nazwiska swego, złożył we Lw ow ie  i 5 akcyy 
bankow ych, wynoszących ogólnie 16,000 złotych



Jjryńsk ich  monetą kort w ercyyną, na założenie in- 
Msiytutii głuchoniemych Królestwa Galicy). Skład* 
||fęi zbierane na tak użyteczne przedsięwzięcie obie- 

jCują pomyślny skutek.

Dnia 3o z. m. pogrzeb i on у został zmarły dniem 
| |w p r z ó d y  jenerał jazdy Baron <iez K ie n m a y r r , w 
Ц  którym о у czy zna utraciła jednego z nąyznakomit- 

szych dowódzców). Jenerał  Margrabia de Soma- 
Йгіѵа , dowódzca j i z d y , przewodniczył orszakowi 
Щ pogrzebowemu, (z M on . W a r).

Lw ów  dnia  i  o listopada.
щ Seym i w tym roku, podobnie jak lat poprze­
d z a ją c y c h ,  ze stosownemi d o 'tak  poważnego aktu 
^uroczystościami odprawiony został.

Komissarzsmi swymi na seym ten raczył N. 
Pan mianować J  W . Hrabiego Andrzeja C etnera  i 

K az im ie rza  B u d ę  niego. Seym trw ał od i-ft do2o z= m.

F  R A N C Y A.
B a r y ł  dnia  3 listopada ,

(z Gazety ѴѴагьгл wefciey).
Dziennik P osłaniec Lzb chw ali prędki i po­

myślny wypadek w ypraw y naezey do Mo rei, i  a r ­
tykuł swóy kończy term słowy: „ N ie  chcemy 
tego sławnego wypadku zaćmić spraw iedliw ym  
odwetem Względem kłamliwych dziennikarzy, któ­
rzy orężowi naszemu klęski i hańbę przepowiada­
li. Dosyć są ukarani za powątpiewanie swoje o 
losie F ran c y i . 79

(z Monitora Warszawskiego).
O ło są przyrzeczona szczegóły zdobycia twierdz 

Morei przez woysko f ran cu sk ie , które tu udzie­
lamy w treści rapo rtu  jenerała Maison do m in i­
stra woyny:

T V g łó w n ey  kw a terze  w  N a w  a r y  nie, dn ia  11 
p a źd ziern ika :  „Doniosłem J W .  Panu, dnia 5 t. 
m., ze, po odpłym eniu  w wilią Ibrahim a, gotowałem 
się uderzyć na odmawiające poddania się twierdze 
Mess en ii.

„ Jak o ż ,  dnia 6 , rozkazałem jenerałowi H i-
gonnet, a b y  z 16 pólkiem liniowym , częścią ar- 
tylleryi i inżenierów, zajął pozycyą przed tw ier-  
dzą, i porozumiał się z jey komendantem. Na o- 
swiadczenie ostatniego, że chory, jenerał Higon- 
net i admirał de R igny  udali się sami do twierdzy; 
a odebrawszy tyl-ko w ykrę tne  odpowiedzi, „iż gdy 
„ Forta me wojuje, ani z Francyą, ani z Anglia. T u r -  
” f У ? ,e doPU9ltczą się żadnego nieprzyjacielskiego 
„ k r o k u ,  lecz tw ierdzy nie oddadzą,’’ — nakazali 
szturm do niey. Sapsrowie zrobili dostępnym sia­
ry wyłom, i jenerał Higonnet, na czele oddziału , 
lo ktorego przyłączyło się wielu officerów angial! 

♦kiey floty, wszedł w środek miasta, bez raym niey- 
. ie g °  oporu. Załoga składała się z 5 , o lu d z i ,  
których bez zwłoki odsyłam do Egip tu . Z zapa- 
sow, znaleźliśmy. 60 dział, żywności na kilka Л е -  
sięcy, wody na dni 5o, i 800,000 ładunków . W a ­
ty w naygorszym stanie; miasto w gruzach n iem a 
żadnych zakładów, k tórych potrzebujemy; musimy 
wszystko Stwarzać, Sztandary trzech mocarstw 
sprzymierzonych powiewają z wieź cytadeili.

„ trdy  Się to działo pod JNawarynem, wysła­
łem naczelnika mojego sztabu, jenerała Dtirrieu 
* WeZ, W?m " m “ -ty- =by się poddał. Dowddz- 
i ' ' °  1 Żołnierzy tureckich  było w ręku
Jaasan  , Baszy; Egtpcyanami zaś dowodził A chm et 
liaey. Ubadwa uczynili odpowiedź podobną dona- 
|w aryibkiey  Nazajutrz więc. to jest d m a V  wy- 
p awiłętił 3o poik liniowy, saperów i artylleryą. 
Jenerała D urr ien  mianowałem dowódzcą. Urzą­
dzono kolumny do attaku. O krę t francuski W r o -
J la h k m i1 к:‘м  M .3,lla,d>1 «ngiebki f V etledey . kap. 
Maitland , Zbliżyły s,ę o strzał do tw ierdzy Za­
częto wywalać bramy: jerlnę od strony Jadu , sa- 
peiy, drugą morską, m aytkowie i jed n i  kompania

8У'У pochód z przyczyny niesłychaney nie w y 5 
gdy żądający na nowo rozmówienia się dowódzcy 
twierdzy weszli^ na bramę; zbliżyłem się do nich. 
Hassari Basza oświadczył: iż tw ierdzy wydać nie 
może , ale mi ją wziąć pozwoli , jeżeli zapewnię 
mu też same korzyści, co i załodze nawai yńskiey.j 
1 rzyrzekłem, i rozkazałem wysadzić bramę. M o r­
ska upadła pierwsza, i kapitanowie М зН ІанІі Mai- 
tlaml pierwsi wyskoczyli na rnury, pośród zbroy- 
nych Muzułman. Modon jest twierdza mocna jak 
rządivo na Wschodzie: ma k ry tą  drogę pod palisa­
dami, ogromną łosę, podwóyne okopy, i grube tfm- 
ry .  Opatrzona była w żywność na sześć miesię­
cy, w zapasy wojenne na dw a la ta ,  w sto armat,
1 1078 ludzi załogi.

)> dnia, co pomienione1 twierdze, wezwa­
ny został i Koron; ale załoga okazała się nieró-

t o n b j  skłonną do ustąpienia. Dnia 7, jene- 
r a ‘ ^ ebasti4ni, zbliżywszy się pod m ury, doniósł 
o wzięciu N aw arynu i Modomi; a gdy to nie po- 
m ogłj,  kazał nazajutrz iśdź na wały. Rzucone z 
nscb kamienie ran iły  kilku saperów i kapitana 
inżenierii Boutauld ; lecz ponieważ zabroniłem 
pierwszego strzału bez mojey wiadomości, jenerał 
bebastiani, pomimo te у zniewagi i oburzenia swo- 
jego woyska, kazał odstąpić, i przez to uniknął nie­
po trzebnej utarczki. W dzięczen mu jestem za 
t0, Л т /Ч гііи  stała o pół wystrzału ; wieczorem 
nadpłynęły W ro c ła w  i W ellesley . K apitanow ie 
Wysiedli na ląd; wezwano T u rk ó w  do poddania 
się, a w razie przeciwnym zagrożono szturmem ze 
strony morza i lądu. Dnia g K oron otworzył bra­
my. i 1 orty iikaeye lepsze, niż w* Nawarynie , ale 
miasto nędzne. Zapasów żywności i potrzeb o-j 
brony było mnóztwo; znaleźliśmy 80 dział i шоИ 
zuzerzy. Jak  skoro rząd grecki przyśle mi woy- 
sko regularne, myślę oddać nip Koron.

„ ‘irygada jenerała Schueidera wysiadła na ląd 
u. t. r o  upłynieniu doby czasu i po darem nych 1 
umowach z H ad lim -A bdulah ,  baszą Patrasu  i zam­
ku  Morei, jenerał Schneider otoczył twierdzę, u- 
rządził^ kolumny do ataku, n groźua postawa woy- 
ska dokonała kap i tulący i. 19

Opuszczamy tu wszelkie pochw ały  jakie Mai- 
son ouilaje szczeremu spółdziałaniu Anglików, 
gorliwym chęciom admirała Malcolm, odwadze 
kapitana okrętu f-f elle&ley (M aitland)/tudzież w a­
leczności i niezmordowanym pracom swoich żoł­
nierzy. \  v kilku dniach, 2З do 27 tysięcy woy- 
, a ustąpiło z tw ierdz obronnych Morei. „Zapraw* 

t<ę, me zbierzemy tu wawrzynów, pisze Maison; 
aie piękny cel oswobodzenia G recyi, dla które- 
gosray przybyli, tem prędzey i tera pomyśloiey 
dokonanem zostanie. ”
. , ~T ^ Ł*a/e ważne zapytanie, względem

złożem a kilku urzędników; sprawiło istotne poró­
żnienia w gabinecie. Jeden z m inistrów  miał u- 
trzymywać, że zadaleko się posunięto i że teraz trze­
ba się cofać. A by  sobie jednak zapewnić, jak rnó- 
w.ją, większość w izbiś, proponowano kontr-oppo- 
zycyi połączenia jey ze 160 członkami p r^ w e y ! 
Strony, ^uaje się jednak, że poznano bezskutecz­
ność tych nsiłowań, i że postanowiono uledz l i ­
beralistom. Następcami wychodzących pięciu rad ­
ców stanu mianują: PP. B ertin  de Y au x .  d? Argout, 
Barante, H eli d’ Oissel i Yiłlemain. 
v  ,, ЛУ s^ utek raportu  przez ministra woyny 
tvrUovyi Jm ci przedstawionego, N. Pan raczył p o ­
stanowić reskryptem  z d. 2 b. m., iż pensya re- 
łormowa, postanowieniem z d. 2 b. m. przyzna­
na omcerorn nieczynnym, k tórych Żołd połowni 
czny ustał po dniu 5 maja 1824 1., tym officerom, 

t°rzy  jeszcze nie mają p raw a do pensyj. teraz 
V * < awniey, i tak długo ma być wy płac an, 
tiopoki тпе będą mogli wrócić do armii czynney.
, . Zapewniają, iż teraz w Мслзі tfrzadzają od- 

dziaf regularnego woyska greckiego, składający 
się z 10po piechoty, 2 szwadronów konnicy i 6 
ло тр агп у  artylleryi.

Biczba biskupów? którzy się dotychczas za 
stoso wa a  do postanowienia z dnia 16 czerwca, do 
cuodzi Oo a zatem jeszcze nie połowa biskupów 
francuskich . Pomiędzy brakującym i dostrzegamy,



między in n y m i,  prócz znanego arcybiskupa T u ­
luzy, wielkiego jałmużnika, arcybiskupa w Rouen,
1 biskupa w Chartres, k tóry  z pomiędzy 7 sufra- 
ganów arcybiskupa paryskiego, sam tylko ę jesz­
cze ociąga.

— D. 26 z. m. zakończył życie w 61 r., M ar­
grabia Dessolles, par F rancy i,  by ły  prezydent ra ­
dy ministrów, jenerał porucznik woysk kró lew ­
skich, 1 kaw aler wielu orderów.

__P. Huskisson, b. minister osad, jeden z nay-
znakomitszych członków izby niższej, przybył d.
2 do Paryża.

— P rzy b y ł  tu P. Zea Bermudez, niegdyś mi­
nister spraw  zagranicznych króla hiszpańskiego, a 
teraz pełnomocnik w Dreźnie, udający się na no­
we swoje przeznaczenie posła w Londynie.

— Jeden z tuteyszych autorów użył za przed­
miot scen dramatycznych śmierć L udw ika X V I.  
Dzieło jego wyszło z d ruku  w jednym tomie in-8vo 
u P. M outardier. Dziennik Handlow y sądzi, iz 
zdania względem przyzwoitości takowego przed­
miotu wprawdzie będą podzielone, lecz wszyscy 
oddadzą pisarzowi sprawiedliwe pochwały, za inte- 
resso wność, jaką umiał nadać m ateryi przez siebie 
wypracowaney.

A  js g l 1 A.
L o n d y n  dnia  4 listopada,

(* G asety W arszawskiftj).
Słychać, iż Cesarz B o n  P ed ro  ustanowił Re- 

jencyą złożoną z 7 członków dla utrzymania praw, 
K rólowey, póki nie doydzie do pełnoletności.

— D n ia  2 —
(z te y źe  gazety .)

A dm iralicya tuteysza odebrała nie dawno li­
sty urzędowe od A dm irała  M alco lm , dowodzące­
go eskadrą naszą na morzu Sródziemnem, a do wy­
działu osad nadeszły listy od Lorda Naczelnego 
Kommissarza wysp dońskich.

P rzy b y ł  tu  z Odessy goniec z listami od 
Lorda H a y te sb u ry  pod dniem 17 października; 
przywiózł oraz listy od Lorda Cąwley z W iednia. 
pod d. 26 październ ika ,  które , jak m ó w ią , mają 
bydź bardzo ważne; nic atoli jeszcze nie słychać 
o ich  treści.

Poseł francuzki przy  Dworze naszym miał w 
tych  dniach naradę z H ra b ią  A b e rd e e n .

Rozchodzi się tu pogłoska, iż stolica rządu 
greckiego ma bydź przeniesiona do A te n ,  po u- 
twierdzeniu niepodległości Grecy i.

—. D n ia  5  —
Gazeta M orning  Jo u rn a l  twierdzi, iż młoda < 

Królowa Portugalska uda się wkrótce do W ie-  < 
dnia\ inne zaś gazety zapewniają, iż pozostanie w  1 
Anglii, i że Pan  L eb ze ltern  udał się już na powrót 
do W ie d n ia .

Członkowie klubu Brunświckiego w H ra b ­
stwie K entyyskiem  dali dnia 5 i  z. m. ucztę z po­
wodu odniesionego zwycięztwa na rów ninie P en -  
n enden . Przewodniczył na tey uczcie H rab ia  W in -  
chelsea . Spełniono toasty u trzym ania przewagi 
Protestantów.

Donoszą z D ublina  pod dniem 01 z. m . , iż 
wzburzenie umysłów wzmaga się w Ir landyi.  To­
warzystwo Katolików , którego kommissye odby­
wają ciągłe posiedzenia, odprawiło dnia 3o z. m. 
ogólne zgromadzenie. Doktor M ac N ovin  z J\o- 
rte&o Jo rku  przysłał rzeczonemu towarzystwu 1000 
dollarów; spodziewają się także pieniędzy z P a r y -  
la  , gdzie już urządzono bióro do przyymowania 
składek. Z drugiey strony pomnażają się także 
kluby Brunświckie, i  mają znaczny dochód; ubo­
dzy Protestanci dostają broń. Na wniosek Pana 
Law less  towarzystwo K ato lików  uchwaliło po- 
dziękowanie P an u  Sh ie l ze przyzwoite postępo­

wanie podczas zgromadzenia na rów ninie P en-  
nenden,

— D n ia  4 —
Jedna z tuteyszych gazet zapewnia, iż Xiąż^ 

W ellin g to n  oświadczył listownie nie ukontentowa­
nie swoje pewnemu członkowi Izby W yższey, k tó­
ry  chciał należeć do klubu Brunświckiego, a to z 
powodu, iżby można przypuścić zamiar w praw ie­
nia M inisteryum w bojaźii , lub postawienia k lu­
bów Brunswick ich w możności rządzenia krajem.

Gazeta S u n d a y  T im es  pisze, iż Ministrowie 
niezmiennie postanowili podać , astępnemu Parla­
mentowi bil względem nadania swobód K ato li­
kom; kopia tego bilu ma bydź udzieloną na jzn a ­
komitszym mówcom katolickim, dla zasiągnieni;- 
ich  zdania w tak ważnym przedmiocie.

Gazeta A tla s  twierdzi, iż w ie ź  dobrego źró­
dła, że za kilka dni D onna  M a ria  będzie przed­
stawioną Monarsze naszemu, jako K ró low a P o r ­
tugalska.

N i d e r l a n d y .
В г и х е ііа  dnia  4 listopada.

(z Gazety W arszaw skiej).  ̂ F
W  mennicy naszey wybija się wiele złota d laщ 

bankierów  RotszyIdów  ; sztaby złota sprowadzająj| 
się z Anglii, a dukaty posyłają się w tran  spor |  
lach  po sto tysięcy sztuk lub więcey przez F rank-  Ц 
f o r t  do W ied n ia ,

Odebrane tu gazety z Ja w y  pod d. 28 czerw- P 
ca donoszą, iż jenerał porucznik von Geen  po о щ 
smioletnim pobycie w tameczney osadzie, wsiadłj | 
dnia 24  czerwca na okręt, celem wrócenia do Ni-1 
derlandów. Odprawione Um kampanie nadwątli 
ły  mu zdrowie. Powstańcy tameczni nigdzie nie |  
mogli oprzeć się ruchom ym  kolumnom w oyskana-g  
szego. __________

N i e m c y * |
Od brzegów M enu  6 listopada .  ̂ # |

W e d łu g  postanowienia Kongressu W ied e ń  I 
skiego, dolina D appen  w kantonie W o o d t ma na > 
leżeć do Szwaycaryi, lecz F rancya jeszcze je у Bieg 
oddała. Rząd wsporanionego kantonu w y p ra w i l i  
teraz znowu pełnomocnika uo P a r y ż a  dla uregu- p 
lowania granic . _______ _

H i s z p a n i a .
M a d r y t  d. 2З pa źd ziern ika ,

(z G azety W arszawskiej). . BI
W k r ó tc e  po przybyciu nadzwyczajnego gon M  

ca г Katalonii,  M inister woyny został w ezw any®  
do K ró la  Jmci, bawiącego w B sku ry a lu ,  i  o trzy -g j  
mawszy rozkazy od M onarchy, w róc ił  zaraz d o g  
tuteyszey stolicy. Słychać, iż w Katalonii u t w o - |  
rzy ły  się nowe bandy powstańców. v Щ

Mówią, iż B o n  M ig u c l nie chce s łu c h a c h  
rad , jakie mu dano ze strony Dworu naszego. И  

W oysko F rancuzkie ъ К а д у х и  przechodzi M  
ciągle przez tuteysze okolice wracając do oyczyzny jg 
swojey. Niektórzy officerowie otrzymał, pozwo |  
lenie przybycia do stolicy. Poseł Francuzki,  P . | |  
S t. P r ie s t  odpraw ił  w czoraj  przegląd drugiey dy- Ц  
wizyi tego woyska niedaleko m urów  miasta.

T  u r c  Y A.
Od sra n ie  tureckich  26 p a źd ziern ika . | |

L is t  z B u k a re s tu  pod dniem 20 h. m. d o n o s i :^  
Od dwóch dni słychać nieustanne strzelanie zjg

dział w stronie S y lis try i, trwające we dme . w no g
cy. Ponieważ dawniey niekiedy tylko słyszano h u k i  
dział, zdaje się więc, iż woysko Cesarsko-Rossyy-g 
akie sprowadziło juz działa oblężn.eze na b a t e r y e , |  
i blisko posunęło się ku twierdzy.

. mieć w S y lis tr y i  i 4 ,ooo W'oyska. (z Gaz. I k c t r ^ -л


